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Sam term in  logos (słow o, nauka) w ystępuje w  L istach 
Janow ych siedem  razy. Sześć razy w  Pierw szym  Liście 
(1 J 1,1.10; 2 ,5 .7 .14; 3,18) i jed en  raz w  Trzecim  Liście 
(3 J 10). Już pob ieżna  lek tu ra  tekstów  pozw ala  stw ier­
dzić, że w  1 J 1,1 m ow a je s t  o L ogosie , k tórym  je s t  Jezus 
C hrystus1, a  w  1 J 3,18 i 3 J 10 logos określa  w ypow iedzi 
nie zw iązane z g łoszeniem  E w angelii, lecz w ręcz stojące 
do niej w  opozycji: „D zieci, nie m iłu jm y słow em  (logou) 
i język iem , ale czynem  i p raw dą!” (1 J 3,18) oraz: „D late­
go, gdy  przybędę, upom nę go za  jeg o  w ystąp ien ia i złośli­
w e słow a (logois ponero is)  p rzeciw ko nam ” (3 J 10).

Pozostałe teksty, zdają  się jed n ak  bezpośrednio  od­
nosić do słow a B ożego przekazyw anego p rzez w spó lno­
tę chrześcijańską. W szystk ie  te  teksty  m ów iące explicite  
o słow ie B ożym  zaw arte są  jedyn ie  w  Pierw szym  Liście 
św. Jana  (1,10; 2,5.7.14).

Z anim  staną  się one przedm iotem  dokładniejszej ana­
lizy, w arto  przypom nieć, że L isty  Janow e zostały  sk iero­
w ane do w spó lno t chrześcijańsk ich  A zji M niejszej, które

1 B. Corsani, Parola, w: Nuovo Dizionario di Teologia Biblica, 
red. P. Rossano, G. Ravasi, A. Girlanda, Milano: Edizioni Paoline 1988, 
1111.
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znalazły  się w  zasięgu oddziaływ ania silnych prądów  syn- 
kretycznych. A u to r Listów, pragnąc bronić  tam tejszych  
w iernych  przed  być m oże w pływ am i nie w ykształconej 
jeszcze  form y gnozy, w skazuje, że najw iększe n iebezp ie­
czeństw o grozi w spólnotom  ze strony tych , k tórzy  niegdyś 
sam i należeli do n ich, a  w  pew nym  m om encie odpadli od 
w iary2. W  sytuacji zam ętu, nauczanie au tora  natchnionego 
przyb iera  charak ter polem iczny, p rzy  czym  obejm uje j e ­
dynie te kw estie , k tóre sam  au to r uw ażał za  najp iln iejsze 
i konieczne.

W  strukturze P ierw szego L istu  bezpośrednie w zm ian­
ki o słow ie B ożym , jak o  przekazie nauczan ia  Jezusa 
p rzez K ościół, m ieszczą  się w  pierw szej części L istu  
(1 J 1 ,5-2 ,28). W  tej części w yróżnić m ożna trzy  m niejsze 
jednostk i: pierw szą, gdzie m ow a je s t  o stosunku w ierzą­
cych do grzechu  i w ynikających  z ich  postaw  im plikacji 
(1 ,5 -2 ,2 ), drugą, gdzie w yeksponow any został obow iązek 
zachow ania p rzykazan ia  m iłości braterskiej jak o  w arunek 
trw an ia  w  św iatłości (2,3-11) i trzecią , gdzie m ow a je s t 
o relacji chrześcijan  do św iata  i zagrożeniach  ich w iary  
(2 ,12-28)3.

Podejm ując analizę tekstów  w  szerszym  kontekście, 
zw łaszcza P ism  Janow ych, dodać jeszcze  należy, że p rzy ­
ję ty  zostaje pogląd  tych  uczonych, k tórzy  uw ażają, że 
L isty  Janow e zostały  napisane ju ż  po redakcji czwartej 
E w angelii. Z w łaszcza  P ierw szy L ist św. Jana  w ykazuje 
znaczną zależność od E w angelii Janow ej, choć w yraźne 
są  także pew ne różnice zachodzące m iędzy  n im i4.

W  niniejszym  opracow aniu  zostaną  om ów ione cztery 
teksty  znajdujące się w  pierw szej części L istu  (1 J 1,10; 
2,5.7.14).

2 C. Craig S. Keener, Komentarz historyczno-kulturowy do Nowe­
go Testamentu, Warszawa 2000, 570.

3 L. Orlando, Le Lettere di san Giovanni. Lettura teologica, Taran­
to 2000, 50.

4 H. Langkammer, Wprowadzenie do Ksiąg Nowego Testamentu, 
Wrocław 1990, 393n.
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1. „Sł o w o ” B o g a  -  J e z u s o w e  o b j a w i e n i e

PRAW DY O C Z Ł O W IE K U  I DR O D ZE ZBAW IENIA
(1 J 1,10)

Pierw szy tekst, w  którym  m ow a je s t  o słow ie B ożym  
w ystępuje w  1 J 1,10. Z najduje się on w  części 1 J 1,5­
-2 ,2 8 , której tem atyka skupia  się n a  kw estii dotyczącej 
z jednoczenia  chrześcijan ina z B ogiem  i rzeczyw istości 
grzechu. W  ujęciu  L. O rlando5, fragm ent ten  w idzieć na le ­
ży w  perspektyw ie eklezjalnej. A u to r L istu  skierow anego 
do chrześcijan , k tórzy  pozostali w ierni nauczaniu  aposto l­
skiem u, podaje k ry teria  w arunkujące jed n o ść  w spó lno ty6. 
Czyni to  odw ołując się do pow szechnie znanej sym boliki 
św iatła  i ciem ności. P odstaw ą do jeg o  prak tycznych  roz­
w ażań  staje się praw da, k tó rą  przypom ina n a  sam ym  p o ­
czątku tego  fragm entu, że „Bóg je s t  św iatłością” i że „nie 
m a w  N im  żadnej c iem ności” (1,5c). W skazuje przy  tym , 
że je s t  to  przesłanie otrzym ane od sam ego Jezusa, które 
je s t  dalej p rzekazyw ane w ierzącym : to  „w am  głosim y” 
(1,5b).

Z a  p o m o cą  tej sym boliki charakteryzuje zatem  autor 
1 J w pierw  sam ego Boga. C hociaż w ypow iedzi Jezusa 
o B ogu-Św iatłości nie znajdziem y w  Czw artej E w ange­
lii, to  sam ookreślenie się Jezusa jak o  „Św iatłości św iata” 
(J 8,18) i w ielokro tn ie podkreślana w ięź z O jcem  pozw a­
la ją  odnieść to  określenie także do B oga7. N aw iązując do 
Ew angelii Janow ej, w  której sym bolika św iatła  osiąga swój 
szczyt, należy  przyjąć, że kontynuow ane zostaje obecne 
tam  znaczenie sym bolik i św iatła  jak o  praw dy i dobra.

W  om aw ianym  tekście 1 J 1,5-2,28 w idoczny je s t 
przede w szystkim  aspekt etyczny, na  co w skazują zw roty 
„chodzić w  św ietle” i „chodzić w  ciem ności” . C hrześci­
jan ie  w  zależności od tego, czy są  zjednoczeni z Bogiem  
-  Św iatłością „chodzą w  św iatłości”, bądź „w  ciem ności” .

5 L. Orlando, Le Lettere, 50.
6 M. Bednarz, Pisma św. Jana, Tarnów 1997, 189.
7 L. Orlando, Le Lettere, 52.
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W  serii zdań w arunkow ych au to r natchniony  bliżej w y ­
jaśn ia , co w yn ika  z „chodzenia  w  św iatłości” , a  co 
z „chodzenia  w  ciem ności” . Sekw encja sześciu  zdań zaczy­
nających  się od „ jeżeli” (1 ,6 -2 ,2 ) ukazuje naprzem iennie 
konsekw encje obu tych  postaw . Jeśli lite rą  A  oznaczym y 
sytuacje ilustru jące „chodzenie w  ciem ności” , a  lite rą  B 
sytuacje dotyczące „chodzenia w  św iatłości”, to  schem a­
tycznie tekst ten  m ożna przedstaw ić następująco:

A  1,6 
B 1,7 
A ’ 1,8 
B ’ 1,9 
A ” 1,10 
B ” 2,1n
Ze schem atu  tego  w idoczny  je s t  w yraźny  paralelizm  

członów  oraz w ynika  z n iego, że in teresu jący  nas w erset 
10 znajduje się w  serii w ypow iedzi o charakterze negatyw ­
nym . In terpretacja  jed n ak  tego  w ersetu  m usi uw zględniać 
zarów no paralelne sekw encje o charakterze negatyw nym , 
ja k  i pozostałe sekw encje p rzez kon trast w yjaśniające 
om aw ianą w ypow iedź.

Cały ten  fragm ent je s t  pouczeniem  o dw óch drogach, 
jak im i m oże kroczyć w ierzący  i o tym , jak ie  w  każdym  
przypadku są  tego  konsekw encje.

In teresu jący  nas term in  logos (słow o) w raz z zaim kiem  
dzierżaw czym  autou (Jego), k tóry  odnosi się do Boga, 
w ystępuje w  ostatn im  członie paralelizm u o charakterze 
negatyw nym  (A ”). A by zatem  w  m ożliw ie najpełn iejszy  
sposób zrozum ieć, jak ie  m a on znaczenie, należy  w idzieć 
go w  zestaw ieniu  z dw om a w cześn iejszym i w ypow iedzia­
m i paralelnym i (A i A ’):

A  (1,6): Jeżeli m ów im y, że m am y z N im  w spó łuczest­
n ictw o,
a  chodzim y w  ciem ności, k łam iem y 
i nie postępujem y zgodnie z p raw dą  

A ’ (1,8): Jeżeli m ów im y, że nie m am y grzechu, 
to sam ych siebie oszukujem y 
i nie m a  w  nas prawdy.
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A ” (1,10): Jeśli m ów im y, że nie zgrzeszyliśm y, 
czynim y G o k łam cą  
i nie m a w  nas Jego słow a (logou).

W  pow yższym  zestaw ieniu  w yraźnie w idoczne są  e le­
m enty  paralelne poszczególnych  członów. S ą  to  oczyw iste 
e lem enty  synonim iczne. M ożna je  u jąć w  schem acie:

A: „chodzim y w  ciem ności” ; A ’: „m ów im y, że nie 
m am y g rzechu” ; A ” : „m ów im y, że nie grzeszy liśm y” .

A: „k łam iem y” ; A ’: „sam ych siebie oszuku jem y” ; 
A ” : „czynim y G o k łam cą”

A: „nie postępujem y zgodnie z p raw dą” ; A ’: „nie m a 
w  nas p raw dy” ; A ” : „nie m a w  nas Jego n auk i” .

N ajb liższym  określeniem  synonim icznym  logosu (sło­
wo, nauka) je s t  a letheia  (praw da) w  1 J 1,8. B ra k  obecno­
ści słow a w w iernych  (1,10) oznacza zatem  ty le , co brak  
postępow an ia  zgodnego z  pra w d ą  (1,6) i bra k  w w ierzą­
cych p ra w d y  (1,8). Term in p ra w d a  oznacza w  czw artej 
Ew angelii zarów no sam ą osobę Jezusa  (J 14,6), ja k  rów ­
nież objaw ione przez Jego synostw o ojcostw o B oga i daną  
ludziom  m ożliw ość stan ia  się dziećm i B ożym i8. P raw da ta  
m a w ięc charak ter dynam iczny  i w iąże się z konkretnym i 
postu latam i relig ijno-etycznym i. Ich  obecność w  człow ie­
ku  inspiruje i sk łania do k ierow ania sw oim  postępow a­
niem . D odać jeszcze  należy, że w  J 17,17 ew angelista  
w prost identyfikuje słow o Boże z praw dą: „Twoje słow o 
je s t  p raw dą” . Trudno zatem  zgodzić się z o p in ią  n iek tó ­
rych egzegetów , że w  tych  tekstach  paralelnych  chodzi 
o ukazan ia  pew nego procesu rozw ojow ego od „praw dy” 
do „słow a” -  słow o jak o  w ew nętrzna zasada w  duszy 
m iałoby  kom unikow ać p raw dę9. Takie fragm enty, które 
p rzyp isu ją  aktyw ność słow u B ożem u, m a ją  sw oje tło  sta­
ro testam entalne.

Biorąc pod uw agę znaczenie aletheia  (praw dy) w  czwar­
tej Ewangelii, zw rot „Jego słowo” w  1 J 1,10 m oże być

8 I. de la Potterie, La vérité dans Saint Jean. Le croyant et la vérité, 
AnBib 73-74 (1977), 514.

9 E. Malatesta, Interiority and Covenant, Rome 1978, 114.
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rozumiany albo jako osobowa obecność Jezusa-Słowa 
w człowieku, albo treści objawienia, jakiego Jezus doko­
nał. Jak słusznie jednak zauważa F. Gryglewicz10 „teksty 
Nowego Testamentu nigdzie nie mówią o tym, żeby uoso­
bione Słowo Boże przebywało w człowieku”. Należy więc 
termin ten rozumieć w obecnym kontekście jako objawie­
nie Jezusa. Jest nim zarówno „treść Bożych nauk” jako sy­
nonim światła, jak i skuteczne i kreatywne działanie Boże 
(Iz 55,10; Rdz 1,3; Ps 32,6; Mdr 16,26) w człowieku 
i świecie. Natura słowa Bożego jest zatem dynamiczna: 
oświeca człowieka odkrywając przed nim Boży plan zba­
wienia i kieruje go swoją wewnętrzną siłą do zaangażo­
wania się w udzielenie odpowiedzi wiary11. Jest to więc 
słowo mające moc głębokiej egzystencjalnej przemiany, 
odwracającej od „kroczenia w ciemnościach” ku „krocze­
niu w światłości”.

Zaprzeczeniem trwania Bożego słowa w wierzącym są 
postawy określone jako „chodzenie w ciemności” (1,6), 
twierdzenie, że nie popełnia się grzechu, trwanie w kłam­
stwie, oszukiwanie samych siebie (1,8), a nawet czynienie 
samego Boga kłamcą (1,10). Są to postawy zdradzające 
heretyków, którzy zagrażają wspólnocie, do której Jan ad­
resuje swój List. Oni właśnie twierdząc, że są bezgrzeszni, 
nie tylko oszukują samych siebie, żyjąc w kłamstwie, ale 
nawet Boga czynią kłamcą, gdyż przeczą Jego objawieniu, 
że nikt nie żyje bez grzechu (Prz 20,9; Rz 3,10; Jk 3,2; 
Mt 6,12). Grzech jest obecny w życiu każdego człowieka, 
a prawda o grzeszności człowieka jest częścią objawienia 
Bożego, to znaczy częścią „Jego słowa”. Odrzucenie m.in. 
tej prawdy powoduje „chodzenie w ciemnościach”, igno­
rancję Bożych pouczeń.

Autor 1 J nie zatrzymuje się jednak na tej myśli, ale 
natychmiast uzupełnia ją  myślą soteriologiczną, wyjaśnia­
jąc jak dalece dzięki Jezusowi została odmieniona sytuacja

10 F. Gryglewicz, Listy Katolickie. Wstęp. Przekład. Komentarz 
(PSNT XI), Poznań 1959, 358.

11 R. Fabris, Lettere di Giovanni, Roma 2007, 39.
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człow ieka grzesznego: „krew  Jezusa, Syna Jego oczysz­
cza nas z w szelkiego g rzechu” (1,7). T łum aczy, że dzie­
je  się to , „jeżeli w yznajem y nasze g rzechy”, gdyż „[Bóg] 
jak o  w ierny  i spraw iedliw y odpuści je  nam  i oczyści nas 
z w szelkiej n iepraw ości ” (1,9). W reszcie w skazuje n a  un i­
w ersalny  zasięg zbaw ienia: „Jeśliby  naw et k to  zgrzeszył, 
m am y R zeczn ika u  O jca -  Jezusa C hrystusa spraw iedliw e­
go. O n bow iem  je s t o fiarą  p rzeb łaganą za nasze grzechy 
i nie ty lko  za  nasze, lecz rów nież całego św iata” (2,1n).

Trzy w ypow iedzi o w ydźw ięku  zbaw czym  pochodzą 
ju ż  jed n ak  z trzech  innych elem entów  w zględem  siebie 
paralelnych  (B, B ’ i B ”) ukazujących  pozytyw ne odniesie­
n ia do słow a Jezusa. C hodzi o następujące w ypow iedzi:

B (1,7): Jeżeli zaś chodzim y w  św iatłości,
Tak ja k  O n sam  trw a  w  św iatłości,
To m am y jed n i z drugim i w spółuczestn ictw o, 
A  krew  Jezusa, Syna Jego,
O czyszcza n a  z w szelk iego  grzechu.

B ’ (1,9): Jeżeli w yznajem y nasze grzechy,
[Bóg] jak o  w ierny  i spraw iedliw y 
O dpuści je  nam
I oczyści nas z w szelkiej n iepraw ości.

B ” (2,1n): (...) Jeśliby  naw et k to  zgrzeszył, 
m am y R zecznika u  O jca 
-  Jezusa C hrystusa spraw iedliw ego.
O n bow iem  je s t  o fiarą  p rzeb łaganą 
za nasze grzechy  i nie ty lko  za nasze, 
lecz rów nież całego świata.

B iorąc pod  uw agę w yraźny  paralelizm  antytetyczny 
w  om aw ianych sekw encjach, je s t  oczyw iste, że m yśli o b y ­
ciu w  w ierzących  „Jego słow a” odpow iada m yśl „chodze­
n ia  w  św iatłości” . Przeciw staw ne do w yrażen ia  „chodzić 
w  c iem ności” w yrażenie „chodzić w  św iatłości” znane ju ż  
w  Starym  Testam encie oznaczało  postępow anie zgodne 
z Torą, a  w ięc sens tego  zw rotu  by ł ew identnie etyczny 
(por. W j 16,4; K pł 26,3; Ps 89,16,101,6; 119,1). W  per­
spektyw ie now otestam entalnej chodzić będzie zatem  
o postępow anie w  św ietle, w  praw dzie, to  znaczy  zgod­
ne z objaw ieniem  Jezusa, zgodnie z nakazam i etycznym i
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zaw artym i w  Jego n auczan iu12. Z nam ienne jes t, że postę­
pow anie to  m a  być w zorow ane n a  sam ym  Bogu: „Tak ja k  
O n sam  trw a  w  św iatłości” (1 ,7 )13. D la  au tora  P ierw szego 
L istu  najdoskonalszym  w zorem  je s t  „chodzenie” ja k  (ka- 
thos) „chodził” Jezus historyczny, n ieustannie otw arty  na  
zjednoczenie z B og iem 14.

Słow o B oże w  1 J 1,10 rozum ieć należy  w  tym  kon­
tekście nie ty lko  jak o  objaw ienie Jezusa uśw iadam iające 
człow iekow i praw dę o ludzkiej g rzeszności, ale przede 
w szystk im  przypom inające radosną  w ieść o zbaw ieniu. 
C hrześcijanin  dow iaduje się dzięki tem u  słow u, że jeg o  
życie, także po dokonanym  dziele zbaw czym  Jezusa, nie 
je s t  sam ą św iatłością, ale je s t  rzeczyw istością, w  której 
popełn ia  on grzechy. Z am ykanie oczu n a  tę  praw dę p o ­
w oduje sam ooszukiw anie i je s t  ob razą  B oga, k tórego  ob­
jaw ien ie  tej p raw dy  się ignoruje. Słow o Boże przyw raca 
nadzieję n a  odpuszczenie grzechów  m o cą  krw i C hrystusa 
(1,7) i daje pew ność, że naw et gdy  popełn i się grzech, to  
Jezus je s t naszym  R zecznikiem  u  O jca (2,1). Skutki Jego 
ofiary o be jm ują  nie ty lko  w spólnotę Jego uczniów , ale 
„cały św iat” (2,2). To Boże objaw ienie ogłoszone przez 
Jezusa pozostaje słow em  B oga (por. J 14,24). Z ostaje ono 
dane ludziom  (J 17,14), k tórzy  G o słuchają  (5,24), którzy  
w ie rzą  w  Jezusa  dzięki słow u B oga (17,20), zachow ują  to  
słow o (8,51-52; 14,23; 15,20; 17,6), w spom inają  słow o 
(15,20), p ozosta ją  w  słow ie (8,31) i słow o to  pozostaje 
w  n ich  (5,38; 1 J 2 ,14 )15.

D la w spólnoty  K ościo ła  słow o B oże pełn i rolę nie 
ty lko  dydak tyczną i form acyjną, ale sprow adzając n a  d ro ­
gę k roczen ia  w  św iatłości pow oduje p rak tyczny  skutek 
w  postaci pow stan ia  g łębokich  w zajem nych w ięzów  m ię­

12 S. Mędala, Chodzenie w światłości (Pierwszy List św. Jana), 
w: Wprowadzenie w myśl i wezwanie ksiąg biblijnych, t. 10, Ewangelia 
św. Jana, Listy Apostolskie. Apokalipsa, red. J. Frankowski, Warszawa 
1992, 80.

13 F. Gryglewicz, Listy Katolickie,354.
14 L. Orlando, Le Lettere,53.
15 R.E. Brown, Le Lettere di Giovanni, Assisi 2000,304.
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dzy w ierzącym i: „m am y jed n i z drugim i w spó łuczestn ic­
tw o ” (1,7). Ten, „kto postępuje w  św ietle, pow inien  być 
zw iązany z podobnym i sobie tym  sam ym  życiem , które 
pochodzi od B oga (3,1.9; 4,12; J 17,21-23)”16. Słow o B oże 
pełn i zatem  funkcję n a  w skroś w spólnototw órczą. Ł ącząc 
chrześcijan  z B ogiem , łączy  ich jednocześn ie  ze sobą we 
w spólnocie wiary.

Z atem , uw zględniając całość pow yższych  rozw ażań, 
należy przyjąć, że słow o Boże w  1 J 1,10 m ieści w  sobie 
m yśl o dynam icznym  objaw ieniu  B ożym  przekazującym  
praw dę o drodze do zbaw ienia, k tó ra  prow adzi od uznania 
sw oich grzechów , poprzez ich w yznanie do odpuszczenia 
ich m ocą oczyszczającej krw i Jezusa. Jest to  słow o, które 
jednocząc  z B ogiem , jed n o czy  chrześcijan  też  ze sobą.

2. „Sł o w o ” B o g a  i  Ch r y s t u s a  o b j a w i a j ą c e  
PR Z Y K A Z A N IE  M IŁ O ŚC I (1 J 2,5.7)

W  drugim  fragm encie (2,3-11) pierw szej części L istu  
(1 ,5 -2 ,28 ) je s t  m ow a o słow ie dw ukrotnie, a  m ianow icie 
w  2,5 i 7. Cały ten  fragm ent traktuje o now ym  przykaza­
niu  (entole kaine), jak ie  w inni zachow yw ać w ierni gm iny. 
Po negatyw nym  ujęciu  kw estii poznan ia  Boga, uw arun­
kow anym  kon iecznością  n iegrzeszenia , au to r przechodzi 
do pozytyw nego u jęcia kw estii, w skazując, że zachow anie 
przykazań  je s t w arunkiem  znajom ości B oga i p rzebyw a­
n ia  w  N im  (2,3-6). Poniew aż błędnow iercy  zdolność p o ­
znania B oga zastrzegli d la w ąskiej elity, au to r L istu  chce 
podkreślić , że jedynym  w idzialnym  spraw dzianem  znajo ­
m ości C hrystusa i B oga je s t  zachow anie p rzykazań17.

B udow a fragm entu 2 ,3-5a je s t paralelna do 1,5-7, stąd 
też teksty  te m ają  podobną treść i w zajem nie rzucają na  sie­
bie światło. O ba fragm enty podejm ują tę sam a tem atykę,

16 F. Gryglewicz, Listy Katolickie, 354.
17 E. Ruckstuhl, Jakobusbrief. 1-3 Johannesbrief, 48.
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z tą  ty lko  różnicą, że o ile w  pierw szym  rozdziale je s t 
m ow a o zjednoczeniu  z B ogiem , to  w  drugim  m ow a je s t
0 poznaniu  Boga. Paralelizm  ty ch  fragm entów  w skazuje 
rów nież, że podm iotem  poznan ia  je s t  Bóg. Tak, ja k  roz­
dział pierw szy, także rozdział drugi w idzieć należy  jak o  
dalszy  ciąg polem iki au tora natchnionego  z poglądam i fa ł­
szyw ych nauczycieli przypisu jącym i sobie poznanie B oga
1 zjednoczenie z N im .

Po podaniu  zasady w łaściw ego postępow ania  -  „Po 
tym  poznajem y, że G o znam y, jeże li zachow ujem y Jego 
p rzykazan ia” (2,3) i oceny  błędnej opinii heretyków  
-  „K to m ów i «znam  G o», a  nie zachow uje Jego p rzyka­
zań je s t  k łam cą  i nie m a  w  nim  praw dy” (2,4) -  następuje 
w skazów ka ja k  należy  postępow ać i jak ie  są  tego  skutki: 
„K to zaś zachow uje Jego słow o (ton logon), w  tym  n a ­
praw dę m iłość B oża je s t  doskonała” (2,5a). W  tej w ypo­
w iedzi znajduje się in teresujący nas zw ro t „Jego słow o” . 
Paralelizm  p ierw szego  i trzeciego  członu tego  fragm entu  
je s t  ew iden tny18:

2,3: Po tym  poznajem y, że G o znam y, je że li zachow u­
jem y  Jego przykazania.

2,5a: K to zaś zachow uje Jego słow o, w  tym  napraw dę 
m iłość B oża je s t  doskonała.

W yrażeniu  „poznaniu  B oga” odpow iada w yrażenie 
„doskonała m iłość B oża” , a zw rotow i „zachow yw aniu  
Jego p rzykazań” odpow iada zw ro t „zachow yw anie Jego 
słow a”19. P rzykazania  w  L istach Janow ych zaw sze ozna­
cza ją  p rzykazan ia  B oże, choćby naw et by ły  głoszone przez 
C hrystusa (2,3; 3,22-24; 4,21; 5,2n; 2 J 4.6). W  P ierw szym  
Liście au to r rozróżniając „przykazanie daw ne” (2,7) od 
„przykazania  now ego” (2,8) w skazuje n a  konieczność 
zachow ania każdej z tych  kategorii. O d tego  uzależn ia  
m ożliw ość poznania  Boga, co w  sensie b ib lijnym  oznacza 
w ejście w  g łęboką relację, co dobrze oddaje paralelny  seg­
m en t m ów iący  o doskonałym  um iłow aniu  Boga.
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Zachowanie (terein) Bożego słowa20 rozumieć więc 
należy w ten sam sposób, to znaczy jako niezbędny wa­
runek do poznania, czyli umiłowania Boga. Boża miłość 
osiąga swe spełnienie we wspólnocie, która swą miłość 
wyraża w zachowaniu słów Jezusa, dzięki czemu trwa 
w niej Ojciec21. Słowo Boże oznacza w omawianym tek­
ście przede wszystkim wymagania etyczne, przykaza­
nia Boże22, z których na czoło wysuwa się przykazanie 
nowe, to znaczy przykazanie miłości braterskiej (2,7). 
Słowo Boże w 1 J 2,5 jest zatem podobnie jak w tekstach 
z pierwszego rozdziału tą  rzeczywistością, która, gdy jest 
zintegrowana z człowiekiem, stwarza możliwość powstania 
najgłębszych relacji z Bogiem i między współwyznawca­
mi Chrystusa. Rola zatem tego słowa jest eklezjotwórcza. 
Jego obecność warunkuje więzi z Bogiem i braćmi, które 
są więziami miłości.

Po raz drugi w omawianym fragmencie (2,3-11) mowa 
jest o słowie w wersecie siódmym: „Umiłowani, nie piszę 
do was o nowym przykazaniu, ale o przykazaniu istniejącym 
od dawna, które mieliście od samego początku; tym daw­
nym przykazaniem jest słowo, które słyszeliście” (2,7).

Trzykrotnie w J 2,7 pojawia się rzeczownik entole 
(przykazanie), przy czym raz określa się je jako „nowe”, 
a dwukrotnie jako „dawne”. Egzegeci są raczej zgodni, 
że autor miał na myśli przykazanie wzajemnej miłości, 
o jakim Jezus mówił podczas ostatniej wieczerzy23. 
Wprawdzie ST zalecał również miłość bliźniego, ale 
„nowe” stało się ono dzięki Jezusowi, który nadał mu peł­
ny sens24. C.H. Dodd sugeruje, że „nowość” tego przy­

20 Motyw „zachowania” słowa Jezusa (J 8,51.52.55; 14,23.24; 
15,20 [17,6]) lub przykazań (J 14,15.21; 15,10) jest wyraźny w czwar­
tej Ewangelii. W 1 J (oprócz 5,8) dotyczy on zachowania przykazań 
(2,3.4; 3,22.24; 5,3) albo słów Jezusa (2,5).

21 KK 1528.
22 J. Painter, 1, 2 and 3 John, Collegeville 2002, 176.
23 R. Schnackenburg, Die Johannesbriefe, 111; F. Gryglewicz, Li­

sty katolickie, 365.
24 J. Behm, kainos, TWNT III, 450n.
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kazan ia  rozum ieć należy  w  sensie ogólnym , a  m ianow icie 
w  optyce, że w  chrześcijaństw ie „w szystko uczynione je s t 
now ym ”25. W ydaje się, że chodzi o to  sam o przykazanie, 
k tóre d la  członków  gm iny  je s t  rów nocześnie now e i daw ­
ne. O kreślane je s t  jak o  now e, gdyż w  ten  sposób nazw ał 
je  sam  Jezus (J 13,34), k tóry  kazał m iłow ać sw ych b ra­
ci, tak  ja k  O n sam  ich um iłow ał (J 3,16; 15,12n). Jest ono 
jednak  także „daw ne” w  stosunku do nauk heretyków, k tó ­
rych nauczanie docierające do gm iny je s t czym ś now ym 26. 
W  obu przypadkach chodzi zatem  o to  sam o przykazanie. 
Z  1 J 2,10 w ynika, że isto tą  tego przykazania je s t w za­
jem n a  m iłość. A utor Listu nie zaw aha się pow iedzieć, 
że to  przykazanie „praw dziw e je s t w  N im  i w  nas” (2,8). 
A  poniew aż „tym  daw nym  przykazaniem  je s t słow o”, które 
usłyszeli adresaci L istu, je s t oczyw iste, że przykazanie to  
stanow i co najm niej jeg o  isto tn ą  część, je ś li nie je s t  w prost 
z n im  identyczne. N ie do p rzy jęc ia  w ydaje się w ięc teza  
B. W eiss’a, k tóry  uw aża, że term in  „słow o” należy  rozu­
m ieć w  sensie szerszym  niż  jedyn ie  przykazanie m iłości, 
gdyż jeg o  zdaniem  m iłość nie w yczerpuje całego pojęcia 
słow a27. Jak słusznie jed n ak  zauw aża R. B row n, au to r ten  
nie uw zględnia  w ypow iedzi Jezusa, k tó ry  po daniu  n o ­
w ego p rzykazan ia  w  J 15,12.17 pow iedział: „Pam iętajcie 
o słow ie (logos), k tóre w am  dałem ” (15,20)28.

To słow o, tak  ja k  przykazanie, w spó lno ta  m ia ła  „od 
początku” . U żyty  tutaj czasow nik  echo (m ieć) w  im per­
fectum  w skazuje n a  trw a łą  obecność tego  słow a w e w spó l­
nocie chrześcijańskiej. D rugi czasow nik  -  akouo (słyszeć) 
-  w ystępujący  w  aoryście zdaje się w skazyw ać n a  kon­
kretny  m om ent, w  którym  było ono głoszone. T  H erm an 
uw aża, że w skazyw ać m oże to  na  nauczanie chrzcielne,

25 C.H. Dodd, Johannis Epistles, 34.
26 J. Painter, 1, 2 and 3 John, 178.
27 B. Weiss, Die drei Briefe des Apostles Johannes, Göttingen 

1900, 48.
28 R.E. Brown, Le Lettere, 374. Egzegeta ten wskazuje również na 

odbicie tła semickiego, dla którego Dziesięć przykazań było również 
określane jako „słowa Boga”.
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kerygm at ew angeliczny, ja k i usłyszeli odbiorcy L istu  
przed  p rzy jęciem  chrztu29. To „daw ne” zatem  słow o, k tó ­
rego zasadn iczą  tre śc ią je s t p rzykazanie w zajem nej m iłości 
adresaci L istu  m ieli „od początku” (ap arches). C zasow y 
zw rot ap  arches  w skazuje n a  odw ołanie się do pierw szego 
etapu form acji osób przygotow ujących  się do w łącze­
n ia się do w spólnoty  chrześcijańskiej poprzez sakram ent 
chrztu  św., czy  też  szerzej okres w stępnego nauczania, k tó ­
rego akcent spoczyw ał n a  przykazaniu  m iłości. „Nie u lega 
w ątpliw ości, że by ła  to  p ierw otna katecheza, nauczanie 
C hrystusa P ana i pow tarzanie Jego słów, zw łaszcza tych, 
które d o tyczą  m iłośc i”30. O dw oływ anie się to  tego  słow a 
je s t  podkreślen iem  znaczenia tradycji, k tó ra  w ytw orzyła  
się w  K ościele. S łow o to ze w zględu  n a  sw o ją  w agę stało 
się stałym  punktem  odniesien ia i konfrontacji z now ym i 
naukam i, w obec k tórych  chrześcijanie m usieli zajm ow ać 
stanow isko n a  dalszych  etapach sw ego życia. W ierność 
w obec tej tradycji decydow ała o zachow aniu  tożsam ości 
chrześcijańsk iej31.

Słow o, o k tórym  m ow a je s t  w  1 J 2,7 je s t  zatem  pod­
staw ow ym  przekazem  nauki chrześcijańskiej, k tórej is to tą  
je s t  p rzykazanie m iłości. Jest to  słow o pouczające o p rzy ­
kazaniu  m iłości b raterskiej, k tórem u Jezus nadał n o w ą  j a ­
kość. Przekaz tego  słow a pozw ala  zachow ać chrześcijańską 
tożsam ość, gdyż je s t  ono ow ym  „daw nym ” słow em , k tóre 
członkow ie gm iny  usłyszeli u sam ego początku  od tych  
głosicieli, k tó rych  au tory tet po tw ierdza au tor natchniony.

R ola tego  słow a w e w spólnocie K ościo ła  je s t  istotnym  
w arunkiem  jeg o  istn ien ia  i działania. Słow o to ksz ta łtu ­
je  jeg o  w ew nętrzną  strukturę i należy do isto ty  jeg o  m i­
sji. B ez tego  słow a K ośció ł straciłby  punk t odniesien ia 
w  sw oim  nauczaniu , a jeg o  działalność zostałaby zreduko­
w ana do aktyw ności opartej na  czystej ideologii.

29 T. Herman, Miłość braterska w Pierwszym Liście św. Jana, w: 
Studia z biblistyki, t. III, Warszawa 1983, 222.

30 F. Gryglewicz, Listy katolickie, 365.
31 F. Mussner, Chrześcijańska tożsamość w świetle Nowego Testa­

mentu, Communio 5 (1985), 11n.
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3. „Sł o w o  B o ż e ” j a k o  m o c  w  w a l c e  z e  Z ł y m  
(1 J 2,14)

O statnim  tekstem , w  którym  m ow a je s t  o słow ie B o­
żym  (logos tou theou) je s t  tek st z 1 J 2,14. Z najduje się on 
w  trzecim  fragm encie pierw szej części L istu  obejm ującym  
tek st w  2,12-28. Ten fragm ent sk łada się z dw óch m nie j­
szych jed n o stek  m ów iących  o relacji w iernych  do św iata 
(2,12-17) oraz o A ntychryście i w iernych  (2,18-28).

W  perykopie 2 ,12-17 egzegeci zw racają  uw agę na  
w iersze 12-14 różniące się stylem  od w ierszy poprzednich. 
Z budow ane są  z dw óch sym etrycznych w zględem  siebie 
tekstów 32, z k tórych  drugi z m ałym i różnicam i pow tarza 
to , co było  pow iedziane w  p ierw szym 33. A utor zw raca 
się do gm iny, zapew niając ją , że w iernym  są  odpuszczo­
ne g rzechy  (2,12), że poznali B oga i że zw yciężyli Z łego 
(2,13). N astępnie  w yjaśnia, że:

2,13: P iszę do w as, ojcow ie,
Że poznaliście Tego (który jes t) od początku. 
Piszę do was młodzieńcy, że zwyciężyliście Złego.

2,14: N apisałem  w am , dzieci,
Że poznaliście Ojca.
N apisałem  do w as, ojcow ie,
Że poznaliście Tego (który jes t) od początku. 
N apisałem  do w as, m łodzieńcy,
Że m ocni jesteśc ie  i słow o B oże w  w as trw a,
I że zw yciężyliście Z łego.

N ie przesądzając kw estii, czy  w ym ienione kategorie 
osób to  rzeczyw iście różne stany we w spólnocie w ie­
rzących, czy  raczej oznaczają  one zaw sze tych  sam ych 
w iernych34, zw raca n a  siebie uw agę poszerzona w  w. 14 
inform acja  o „poznaniu  O jca” oraz o m ocy m łodzieńców ,

32 R. Russel, 1, 2 and 3 John, w: A New Catholic Commentary, 
1259.

33 F. Gryglewicz, Listy katolickie, 370.
34 Tak uważał już św. Augustyn, In 1 Joh. Trac. 2,6. Także zda­

niem C.H. Dodd’a chodzi tu o figurę retoryczną, Johannine Epistle, 
New York, 38.
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w  których  trw a  słow o B oże. P rzesłanie o poznan iu  „Tego 
(który je s t)  od początku” oraz o zw yciężeniu  Z łego je s t 
identyczne w  obu w ierszach.

O ile słow a o „poznaniu O jca” m ożna w łączyć 
w  p ie rw szą  część paralelizm u m ów iącego o poznaniu  
Boga, o tyle słow a „m ocni jesteśc ie  i słow o Boże w  w as 
trw a” różn ią  się od pozostałego  p rzesłan ia  i s tanow ią  m yśl, 
k tó ra  się w yraźnie zaznacza n a  tle tego  fragm entu  i k tó ra  
skupia n a  sobie uw agę. W ydaje się, że staje się ono zro ­
zum iałe, gdy  przyjm ie się, że je s t  ono k onk luzją  z dw óch 
w spom nianych  w  obu w ierszach  postaw  w ierzących. 
Skutkiem  poznan ia  B oga (O jca) je s t  m oc w ierzących. 
A  dzięki pokonaniu  Z łego (przez które najczęściej rozum ie 
się zw ycięstw a nad pokusam i podsuw anym i przez szata­
na  lub zw ycięstw a w  prześladow aniach  i w  trudnościach  
dnia  codziennego) trw a  w  n ich  słow o B oże. Istnieje za­
tem  zw iązek  przyczynow y m iędzy  w yrażeniam i „poznać 
B oga” i „być m ocnym ” oraz m iędzy  zw rotam i „zw yciężyć 
Z łego” i „trw anie słow a B ożego” w  w ierzących. Innym i 
słowy: kto poznał B oga, ten  je s t  m ocny, a  k to  zw yciężył 
Z łego, w  tym  trw a  słow o B oże. U w zględniając paralelizm  
obu p ar w yrażeń, w ydaje się, że w yrażeniu  „poznać B oga” 
odpow iada „trw anie w  w ierzących  słow a B ożego”, a w y ­
rażeniu  „zw yciężyć Z łego” zw rot „być m ocnym ” . Czyli 
w  tym , k to  poznał Boga, trw a słow o B oże, dzięki k tórem u 
w ierzący  m a m oc, by  pokonać Z łego. Słow o Boże ukazuje 
się tu  jak o  siła B oża, k tó ra  tkw i w  człow ieku  i przez niego 
się w yraża. U kryte słow o je s t  źródłem  siły i podstaw ą jeg o  
zw ycięstw a35.

W ypow iedź, że „słow o B oże w  w as trw a” w yraźnie 
p rzeciw staw ia się stw ierdzeniu  z 1 J 1,10, gdzie au tor 
stw ierdził, że w  b łędnow iercach, k tórzy  tw ierdzili m .in., 
że nie grzeszą, „nie m a Jego słow a” . To odniesienie p o ­
zw ala na  przyjęcie znaczenia  zw rotu  „słow o B oże” jak o  
identycznego w  obu tych  w ypow iedziach. Także zatem  
w  1 J 2 ,14 chodzi o Boże objaw ienie dokonane przez

35 J. Painter, 1, 2 and 3 John, 189.
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Jezusa, k tóre nie ty lko  pozw ala  poznać człow iekow i 
praw dę o jeg o  grzeszności, ale przede w szystk im  o m iło ­
ści Ojca, k tóry  posłał n a  św iat Syna, aby Ten zbaw ił św iat 
(J 3,16). Takie rozum ienie koresponduje ze stw ierdzeniem  
o tw ierającym  ten  fragm ent Listu, będący  sw oistym  ty tu ­
łem: „Piszę do w as, dzieci, że dostępujecie odpuszczenia 
grzechów  ze w zględu  n a  Jego im ię” (2,12).

M oc w ierzących  i trw anie w  n ich  słow a B ożego nie 
g w aran tu ją  jed n ak  w ykluczen ia  b łędów  i upadków . Stąd 
au to r L istu  zachęca  gm inę, by  nie m iłow ała  św iata w  ro ­
zum ieniu  tego  w szystk iego, co sprzeciw ia się w oli Bożej. 
M iłość do tego, co pochodzi ze św iata  w rogiego  B ogu, 
a  w ięc „pożądliw ość ciała, pożądliw ość oczu i pycha tego 
życia” (2,16) w yk lucza ją  m iłość do O jca (2,15). B oże sło­
w o, k tóre je s t dynam iczną s iłą  w  człow ieku je s t  m o cą  do 
zw yciężenia  Z łego, a  w ięc skutecznym  orężem  chrześci­
jan in a  w obec oddziaływ ania św iata bez Boga. W ola B oża 
w yrażona w  tym  słow ie (2,17) i w ypełn iana p rzez w ierzą­
cych gw arantuje im  życie w ieczne.

We w spólnocie K ościo ła  słow o B oże pełn i rolę ośw ie­
ca jącą  jeg o  działania, a  także rolę o ręża um ożliw iają­
cego skuteczne prow adzenie w alki ze Złym . K reśli ono 
też  przed  w spó lno tą  w alczącą  o trw anie  w  m iłości O jca 
perspektyw ę życia  n a  w ieki, czyli ostatecznego, pełnego 
z jednoczenia  z B ogiem . Jest w ięc d la  K ościo ła  słow em  
nadziei eschatologicznej.

R easum ując pow yższe refleksje n a  tem at natury  i roli 
słow a B ożego w  życiu  K ościo ła  na  podstaw ie P ierw szego 
L istu  św. Jana, należy  stw ierdzić, że au tor L istu  czterokro t­
nie explicite  m ów i o słow ie B ożym , chociaż nie zaw sze 
m ożliw e je s t  dokładne rozróżnienie czy chodzi o słow o 
B oga czy słow o C hrystusa. Term in logos  bow iem  ty lko 
raz (2,14) bliżej je s t  określony  jak o  ho logos tou Theou  
(słow o B oga), a  w  pozostałych  p rzypadkach  w ystępuje 
bądź z zaim kiem  dzierżaw czym  aoutou  (Jego) (1,10; 2,5) 
lub sam odzielnie jak o  ho logos  (2,7).

Z  analizy  tekstów  w ynika, że au to r L istu  przez sło­
w o Boże rozum ie w pierw  objaw ienie dokonane przez 
Jezusa C hrystusa, w  którym  w yeksponow ana je s t  m yśl
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soteriologiczna, pouczająca  o grzesznym  stanie ludzkości 
i o zbaw ieniu , jak im  została  ob ję ta  dzięki dziełu  zbaw ­
czem u Jezusa  (1,10; 2 ,14). Jest to  słow o n iosące nadzieję 
n a  odpuszczenie w yznaw anych  grzechów  -  odpuszczenie 
p rzez Jezusa, k tóry  je s t  R zecznikiem  u  O jca (2,1). Słow o 
to je s t  w ew nętrznym  św iatłem  i s iłą  uzdaln ia jącą  ch rześci­
ja n  do w alk i ze Złym .

Słow em  B ożym  nazyw a też  au to r na tchniony  p rzyka­
zanie dotyczące w zajem nej m iłości (2,5.7). Jest to  zarazem  
przykazanie „now e”, gdyż znanem u w  Starym  Testam en­
cie przykazaniu  m iłości b liźn iego  Jezus nadał n o w ą  jakość  
i je s t  to  zarazem  przykazanie „daw ne”, gdyż w spólnota  
adresatów  L istu  zna je  ju ż  od sam ych początków  jej is t­
n ien ia  i tak  m oże określać je  au to r L istu  w  kontekście n o ­
w ych nauk  głoszonych  przez heretyków . To słow o stanow i 
o tożsam ości gm iny  i staje się punktem  odniesien ia  w  kon­
frontacji z naukam i błędnow ierców .

To słow o pełni w obec w spólnoty  K ościo ła  funkcję dy­
dak tyczną i form acyjną. Zaw iązuje ono g łębokie relacje 
m iędzy  w ierzącym i, tak , że dzięki słow u m ają  oni „jedni 
z drugim i w spó łuczestn ictw o” (1,7). Tym, co łączy  w spó l­
notę w ierzących  je s t  to  sam o życie, które pochodzi od B oga 
(3,1.9; 4,12; J 17,21-23). Słow o Boże pełn i zatem  funkcję 
na  w skroś w spólnototw órczą, eklezjotw órczą. Jednocząc 
chrześcijan z Bogiem , łączy ich jednocześnie ze sobą we 
w spólnocie w iary (1,10; 2,5). To słowo pozw ala w spólnocie 
K ościoła zachow ać tożsam ość i je s t nieodzow nym  w arun­
kiem  jeg o  istnienia i jeg o  m isji. Jest ono dla K ościoła źró­
dłem  mocy, dzięki której zw ycięża on w rogie w obec siebie 
działania Złego. Jest też słow em  nadziei eschatologicznej 
na  pełne i ostateczne jego  zjednoczenie z Bogiem .

Sommario

L’annalisi dei testi che riguardano la  na tu ra  e il ruo ­
lo della  Paro la  di D io si concentra  sui quttro  testi dalla 
P rim a L ettera  di s. G iovanni (1,10; 2 ,5 .7 .14) perchè solo 
in questa  L ettera  la  paro la  logos si riferisce alla  Parola 
di D io. L’esegesi di quattro  testi ci d r un a  id ea  g lobale sul-
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la  na tu ra  e sul ruolo della  P aro la  divina. L ogos tou Theou  
appare com e la  rivelazione porta ta  da  G esù in cui viene 
sotto lineato  il m otivo soterio logico  (1,10; 2 ,14) e il m otivo 
d e ll’am ore fraterno (2,5.7). L a  P aro la  di D io si iden tifi­
ca  con il p recetto  d e ll’am ore v icendevole  che condiziona 
l ’iden tità  cristiana. L a  Paro la  si rivela  pure com e la  forza 
in teriore che illum ina il credente e che gli fa  v incere il M a­
ligno. In questo m odo il suo ruolo p er la  C hiesa é d idattico 
e form atrice.
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